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Rozporządzenia Rządowe.
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n̂ w ,  ; rp nicy powiatów: K onińskiego m ajor Ka- 
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Rozporządzenia Wiadz miejscowych.
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^ ___________________    (D. G. K .)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
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, m  i s , o t y '  ' ̂ ^Rstał & a .
y> jaka two,.!leó’. kŁdrego nazwa pochodzi od gru­

b ych  Heh y -S1§ z ZIemi zmarzniętej. U sta- 
i ' ROw odpowiadał mu miesiąc Kislew,

rozpoczynający się z dniem 1 b. m. W roku ko 
ścielnym był on dziewiątym, a w cywilnym trze­
cim z kolei miesiącem. W tym miesiącu obcho­
dzą oni przez dni ośm święto poświęcenia (cha- 
niku), na pamiątkę wielkiej wygranej Machabeu- 
szow nad greckim tyranem Antiochem Epifanesem, 
w skutek której kraj uratowany, świątynia jero­
zolimska, którą Grecy zbezcześcili, oczyszczoną, a 
ołtarz znowu odbudowanym i poświęconym został. 
Zdarzenie to miało miejsce w 300 lat po ukoń­
czeniu drugiego kościoła, czyli w 150 lat po opano­
waniu Persji przez Aleksandra W., przy której spo­
sobności wydarzył się cud. Kiedy siedmioramien- 
ny lichtarz (ranora), który nieustannie w przybytku 
Pańskim gorzał, miał byc zapalonym, przekonano 
się, że tylko jeden jest jeszcze dzbanuszek oleju, 
P iją cy  wystarczyć zaledwie na jeden wieczór, a 
jednak ośm dni, upłynęło, zanim świeżego oleju 
dostarczyć zdołano, a lichtarz był pełny i świa­
tło jego zalewało świątynię. DJa uwiecznienia te­
go nadzwyczajnego zdarzenia, corocznie od dnia 
I b  m. Kislew, w którym ten cud się zaczął, tak 
w świątyniach jako i domach palą się świece o- 
narne, a to w takim porządku, że począwszy od 
pierwszego wieczora po jednej, z każdym dniem 
jedna przybywa, tak, że dnia ósmego ośm świec 
się pali.

U Greków według miesięcy attyckich w 81 Olim- 
pjadzie (448 lat przed Chrystusem), odpowiadał 
naszemu Grudniowi miesiąc „Pozejteon,” wszela­
ko tylko /3 część togo miesiąca była naszym gru­
dniem, dnie inne przypadały na Styczeń; W no­
wszych czasach utworzono w Grecji dla miesięcy 
imiona porządkowe, i nazwano go: „dodekatos men.” 
W Rzymie był on dziesiątym miesiącem w roku, 
i d la tego  zwał się December. Podług „autioui- 
tates L. Coelii był pod opieką Westy.

W kalendarzach: juljańskim i gregorjańskim  
jest z kolei dwunastym i ma dni 31. — Czeskie: 
hruden, prasynec, prosynec (od prosięcia): — s ło ­
wackie: prasinen; —  serbskie: simski (od zimy),
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papiery zapisane ręką nieboszczyka; Gotard prze­
wracał je i nagle spostrzegł list, na widok któ­
rego zadrżał; poznał w nim rękę Violi. Treść 
jego była następującą:

„Kochany Stryjaszku! Wczoraj odprowadziłam  
zwłoki kochanej mej matki na miejsce wiecznego 
spoczynku. Pierwsze wiersze po jej śmierci pi­
szę do ciebie, dla wyjednania twego i Gotarda 
przebaczenia dla zgasłej matki i siebie. Przed 
skonaniem wyznała mi ona, że w gniewie o uro­
joną krzywdę, jakiej niby z twej strony doznać 
miała i w celu rozerwania między nami wszelkich 
stosunków, utaiła i zniszczyła list, który Gotard 
po ciężkiej swćj chorobie napisał do mnie i dla 
rozłączenia nas na zawsze, podstępem i przymu­
sem prawie zniewoliła ranie do oddania ręki czło­
wiekowi obcemu, który się o mnie starał.

Cierpiałyśmy obie wiele z powodu tych nie­
szczęsnych związków i długośiny pokutowały za 
nie, ja — za słabość moją w uwierzeniu w ię­
cej matce, aniżeli głosowi mojego serca, ona— za 
skutki swej ślepej zawziętości.

Dopóki ona żyła, powściągałam się od kroku, 
ua który pomimo swego przekonania, że mnie 
uczyniła nieszczęśliwą, uigdybym nie zezwoliła. 
Teraz, gdy już nie żyje, aui chwili nie czekam dla 
rozerwania pęt, będących dla mnie najokropniej­
szą męczarnią, a które znosić dłużej stało się dla 
ranie niepodobieństwem.

Jeżeli możesz przebaczyć zgasłej matce i mnie, 
drogi stryjaszku, to cię błagam o twoją radę i 
pomoc w rozłączeniu się z tym, z którrm nazwi­
sko jedynie mnie łączy.

Czekam twej odpowiedzi, która mnie uszczęśli-

weleżże m eszacztw o;— karniolskie: grudn, decembr; 
windelickie: gruden, vieuahtnik, dwanastajnik; — 
kroackie: gruden, velikobosichmyak, proszinecz;—  
dalmackie: proszinecz, prossinecz; —  węgierskie: 
karatsau hava; —  sławiańskie. prosinac, bos, de- 
cembar; rossyj skie: dekabr;— niemieckie: Christ- 
monat.

Jarmarki w gubernji Kaliskiej odbywają się 
w grudniu: dnia 2, w Piątku; — d. 3, w Klecze­
wie, Wieluniu i U n ie jo w ie ;-  d. 4, w Tuliszkowie 
i Izbicy;—  d. 9, w Stawiszynie; -  d. 10, w Tur­
ku, Sieradzu i Lututowie;—  d. 11, w Koninie;— 
d. 12, w Ślesinie, Opatówku i Grabowie;— d. 16, 
w Praszce, Bolesławcu i Dobry; — d. 17, w D ą ­
biu, Szadku i Zduńskiej Woli;— d. 18, w Sompol­
n ie:— d. 17, w Warcie i Działoszynie; —- d. 23, 
w Golinie i Wieruszowie; — d. 24, w Rychwale 
i Brudzewie.

W miesiącu tym najważniejszein zatrudnieniem  
jest, dobre palenie w piecu, bo:

„Miesiąc grudzień, wielki zmudzie* ,
I nie lada izb wystudzień.ŁŁ

Uroczystości przypadają m iędzy innemi: adwent 
(z łacińskiego adventus, przyjście) czas około 
czterotygodniowy, obchodzony nabożeństwem zwa- 
uera „Roraty i postem przed świętami zstąpienia 
na ziemię Chrystusa. Roraty, jest to msza od­
prawiana codzień przed świtaniem, zaczynająca się 
od słów Izajasza: „Rorate coeli, nubes ed ite ju-
sturn: aperiatur terra et genuat Salvatorem.” (Nie- 

a spuśćcie rosę; obłoki wydajcie sprawiedliwego; 
niech ziemia się otworzy, i zrodzi zbawiciela) Po­
czątek rorat sięga XII wieku. W czasie adwentu 
kościół przepisuje post. Trafne o poście zdanie 
zdarzyło mi się wyczytać w księdze starozakon- 
00j- „kto poszcząc, zrobił uszczerbek krwi swojej, 
u nie poprawił serca swego, jest więcej niż Grze­
sznikiem.” D. 3-go Ś-go Franciszka Xawerego 
następcy S-go Ignacego Lojoli, fundatora zakonu 
Jezuitów. D. 4-go Ś-ej Barbary, patronki szczę-

wi, gdy przyniesie twe przebaczenie i wówczas 
pośpieszę w twoje ramiona dla ulżenia swojemu 
sercu. Viola." 1

Plan założenia instytutu sztuk pięknych, roz­
wiał się jak dym wiatrem pędzony; drzwi gabine­
tu wnet za nim z łoskotem się zwarły; był w stra- 
sznem wzburzeniu umysłu.

Co by Viola o nim sądziła, gdyby się domyśla­
ła, że list jej przeczytał? Ona nieszczęśliwa 
opuszczona, bez przyjaciół bez rady odkąd ten’ 
którego opieki wezwała zawarł oczv nazawsze, nie 
podawszy jej uproszonej pomocy?!' To więc było  
powodem niespokojności ojca w godzinach kona­
nia, dla tego wzrok jego zamglony szukał Violi 
której już przy swem  łóżku nie znalazł!

Gotard nie namyślał się ani jednej chwili; wszyst­
ko było zapommanem, rozwianem jak m gły po­
ranne przy wschodzie słońca. Oświadczył tylko  
Beacie, że na kilka dni wyjedzie, a ta zdziwiona, 
zaledwie zdążyła wpakować swemu młodemu pa­
nu rzeczy do podróży.

Co też to ten instytut sztuk pięknych wy­
w ołał za zm ianę w moim paniczu, mówiła do sie­
bie stara pakując rzeczy, jak on teraz wygląda 
ożywiony, rześki!; — jaki wzrok ma błyszczącyi 
wszelkie zmęczenie, ociężałość znikły z jego osoby.' 
Jeszcze wszystko będzie dobrze,— tak czy tak i 
kaprys ma czasem swoją dobrą stronę w życiu 
ludzkiem. Lepiejby naturalnie było, gdyby'był 
został porządnym adwokatem, tak jak nieboszczyk 
jego ojciec i wszystko zostawił w dawnym porząd­
ku, aniżeli swoim instytutem przewracał wszyst­
ko do góry nogawi; ale cóż robić? niech i tak
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śliwej śmierci. D. 8 Niepokalani poczęcie N P. 
M. D. 10 N. P. Loretańskiej. L>. 24 wigilią, 
Św. Adama i Ewy, pierwszych rodziców naszych.

W gwiazdkę gwizduchy— straszą dzieciuchy.
D 25 Boże narodzenie: „Jakie są gody, takie za­
pust szczątk i-T ak a  Wielkanoc i zieloue świąt­
ki.” Święto Bożego narodzenia obchodzi kościoł 
z wielką uroczystością, dla której dozwolone są 
kapłanom trzy msze, dla tego hymny kosaelne 
w śpiewie są wesołe, i nie mą postu, chociażby 
w piątek przypadało. Uroczystość tę dawniej 
przez oktawę, a nawet do trzech kroh Pj'ze^ | a ' 
no, lecz po zmniejszeniu świąt w r. 177ado dwóch 
dni ograniczono. Jasełki, jakie młodzież z kla­
sy rzemieślniczej wieczorem po domach obnow, są 
podobno wynalazkiem Ś-go I  ranciszka Seraf., któ 
ry dla zachęcenia prostego ludu do nabożeństwa 
i zwabienia go do kościoła wniósł je. Wystawio­
no w nich Józefa, Marję i dziecię Jezusa, szopkę 
wołu, osiołka i pasterzy. Z czasem przekonano 
się, że wystawienie jasełek nie zgadza się z po­
wagą nabożeństwa i usunięto je.

Niektóre wypadki historyczne w grudniu: d. 10 
r. 1279, umarł w Krakowie bezpotomnie Bole­
sław V Wstydliwy; żył lat 88, panował, lat 52, 
pochowany w kościele xx. franciszkanów w Kra­
kowie. D. 24 r. 1473 umarł Ś-ty Jan Kanty, 
profesor Teologji w akademji Jagielońskiej. U. 
S-go 1506 r. obrany na sejmie w Piotrkowie Zy­
gmunt II August; żył lat 52, panował lat 24; po­
chowany w kaplicy jagielońskiej w Krakowie. D- 
7 r. 1550 urodziła się Barbara Radziwiłłówna. 
D 14 r. 1575 obrany na polu elekcyjnem pod 
Wolą Stefan Batory królem polskim. D. 20 r. 
1586 umarł w Grodnie Stefan Batory; żył lat o3, 
panował lat 11, pochowany w katedrze krakow­
skiej 1) 27 r. 1587, koronowany w Krakowie
Zygmunt III Waza. D. 16 r. 1672 umarł w Mo­
vers we Francji Jan II Kazimierz, król polski, zył 
lat 53, panował lat 20. Serce jego złożono w ko­
ściele opactwa S-go Germain w Paryżu a ciało 
pochowane w katedrze krakowskiej. D. -3 , •
r po zwycięztwie pod Wiedniem wraca Jan 
do Krakowa. D. 1-go 1783 francuz Charles za­
stosował pierwszy raz do balona wodor. • .

1789 r. Stany brabanckie ogłosiły się niepodle­
głemu D. 5 r. 1791 śmierć Mozarta, u. 25, 1792 
r. Targowiczahie wyprawiają poselstwo do Peters­
burga. D. 22 r. 1793 zakończono sejm. D. 21 
1801 r. urodził się w Uińcach na podolu Tomasz 
Padurra. D. 18 1812 r. urodził się w Wilnie 
Wiktor Każyński, skrzypek, kompozytor i kapel­
mistrz teatrów cesarskich w Petersburgu. D. 1 
1821 r. stronnictwo hiszpańskie na S-go Domingo 
ogłasza swą niezawisłość. D. 12 1823 r. król 
Danji wyznacza komisję do ułożenia projektu do 
konstytucji dla swoich Państw niemieckich. D.
10 r. 1865, śmierć Leopolda I króla Belgji i wstą­
pienie na tron syna Leopolda U-go. D. 3, 1867 
r. umarł w Amelie les bains Arthur Grotger; 
słynny malarz polski, pochowany we Lwowie. D.
11 1870 r. zmarł słynny powieściopisarz Aleksan­
der Dumas w Pny, stolicy departamentu Wyższej

! Loary. D. 27 1870 r. powódź w Rzymie, 
j — Niektóre z gazet Warszawskich, a naw«t i 
i  gazeta Szląska, podały do wiadomości publicznej, 
i  jakoby z m. Kalisza wyjechała do Petersburga 
pewna liczba osób, w celu zyskania koncesyi na 
budowę kolei żelaznej z Łodzi do Kalisza. Ga­
zety te wymieniły nawet nazwiska dwóch osób 
z m. Kalisza i jednej z gubernji kaliskiej, dając 
tern poznać, iż wiadomość, przez nie podana, jest 
oparta na mniej więcej pewnych danych, 

j Otóż powodowani uczuciem sprawiedliwości i żą- 
daniem osób, którym niewłaściwie przypisano chęć 
starania się o koncessją, zwracamy uwagę publi­
czności na to, że koncesja na budowę kolei na­

stąpić może dopiero wówczas, kiedy linja tejże 
! stanowczo zatwierdzoną zostanie, że zaś w obec­
nym razie, kolej kaliska nie zyskała jeszcze za­
twierdzenia Władz właściwych, tem samem o kon- 
cesyi nikt myśleć nie mógł. Ponieważ jednak 
w podanej wiadomości była cząstka prawdy, pro­
stując przeto podany przez pomienione gazety 
fakt. możemy tu oświadczyć: iz siedm osob, w skład 

I których weszło dwóch właścicieli ziemskich i pi§* 
ciu przemysłowców stojących, na czele znanych 
w kraju zakładów, powodowani jedynie dobrem 
miasta i całej okolicy, udawali się do Peters­
burga lecz nie w widokach osobistej korzyści,

będzie, aby tylko przemógł smutek i pozbył się 
dręczących go wspomnień.

Na tym długim monologu Beata skończyła swo­
je zajęcia. Gotard wyjechał mając powrócić za 
trzy dni, przez który czas Beata uporządkowała 
i oczyściła dom cały. Gdy jednak minęły czte­
ry, pięć dni, a panicz nie powracał, okropny
strach ogarnął staruszkę. .

„Co mu się stać mogło? moj oiedny kochany 
pan... on taki chorowity, nerwowy, zwłaszcza w tak 
zimnej porze roku! ileż to wypadków nieszczęśli­
wych na kolei?”

Niespokojność Beaty nieznała prawie granic, 
wszystkie najstraszliwsze przygody stały się ino- 
żliwemi w jej przelęknionej wyobraźni.

Nakoniec po upływie tygodnia odebrała ust 
z Hamburga, w którym Gotard jej donosił, że iu- 
teresa jego wymagały dalszej podróży i uspokaja 
ją, aby się nie troszczyła o niego, bo jeszcze przez 
czas niejaki pozostać musi.

Stara w głowę zachodziła; Gotard w Hambur­
gu, tak daleko! to już jej się zdawało czystem 
szaleństwem.—Zapewne po nauczycieli dla swego 
instytutu, pomyślała to, i perswadowała sobie 
jak mogła, będąc przytem wzruszoną troskliwo­
ścią młodego pana i uspokojamem jej o swoim 
losie.

IX.

Gotard wyjechał do Fiume dla odszukania \io li,  
Widzenia się i rozmawiania z nią. Do tego szczę­
ścia sądził nietylko mieć prawo, lecz uważał je 
sobie za obowiązek, do którego czuł się być po­
wołanym.

Dusza jego była zachwyconą tem szcźęściem. 
Od razu Yiola stanęła przed jego oczami poje­
dnaną, usprawiedliwioną i z wszelkiej oczyszczo­
ną winy. Ona cierpiała, znosiła męczarnie, ża 
łując, że w  błąd wprowadzona, stała się spraw­
czynią jego zmartwień. Ubolewał nad tem, że 
wtenczas, gdy ona pędziła życie w utrapieniach, 
on sam bezczynnie w oddaleniu od niej przema- 
rzył dni swe w nieusprawiedliwionej zawziętości; 
i gdy ona potrzebowała przyjaciela i doradcy, on 
usiłował wydrzeć jej obraz z swojego serca.

O niestałości lospw ziemskich!....
Nakoniec wyszukał jej mieszkanie w Fiume; 

lecz znalazł je zamkniętem i opróżmonem. Viola

wyjechała. Był to wypadek najmniej przez me- 
| go przewidywany. Od właścicielki domu atoli do­
w iedzia ł się o wszystkich szczegółach dotyczących
 ̂ sic Violi. . .

Maż jej, szuler, stracił majątek jej i matki, tak 
darece, że po swej z nim separacji, pozostała bez 
środków do utrzymania się. Postanowiła zatem 
postarać się o miejsce, na którem zużytkować by 
mogła swą wiedzę przez dawanie lekcji.

W tem jednego razu wyczytała w gazecie anon­
sowej, że pewna dama wyższego stanu, zamierza­
jąca wyjechać na lat kilka do Ameryki, poszukuje 
towarzyszki podróży mówiącej po angielsku, po­
siadającej wykształcenie muzykalne i warunki od­
powiadające wymagauiom {przyzwoitego towarzy­
skiego pożycia. Adres miał być wysłany pod cy­
frą pewnego hotelu w Hamburgu.

Viola znalazła stanowisko to zupełnie odpowte- 
dniem swemu życzeniu, tembardziej, że czuła się 
teraz osieroconą i opuszczoną przez wszystkich, 
a ojczyzna, z powodu doznanych w mej smutnych 
ciosów, stała się dla niej nieznośną.

Zapragnęła więc w yjech ać  daleko, jak najdalej. 
Na list pod wskazanym adresem do Hamburga 
wysłany, wkrótce odebrała przychylną odpowiedz 
i udała się tam przed kilku tygodniami celem wy­
jazdu z ową damą do Ameryki.

Gotard pełen obawy i niecierpliwości, zaledwo 
zdołał do końca wysłuchać to opowiadanie; me- 
znając nazwiska damy, telegrafował natychmiast 
do Violi. do wskazanego hotelu w Hamburgu, 
prosząc ją i za k lin a ją c , aby dla nader ważnych 
przyczyn, odłożyła swój wyjazd, aż do jego przy­
bycia i pomówienia z nią.

Sam niebawem wyjechał do Hamburga i tam 
przybywszy, dowiedział się We wskazanym hotelu, 
że Viola jest jeszcze i ma z dwiema damami za­
raz wyjechać; kazał się zatem bez zwłoki zamel­
dować tym damom i niedługo wprowadzony zo­
stał do przepysznego salonu.

Gotard z nieokreśloną niespokojnością oczeki­
wał tu widzenia się z Violą; dręczyła go jeszcze 
obawa, aby teraz, gdy po tylu męczących staęa ' 
niach, udało mu się nareszcie wyszukać kochankę, 
los fatalny .nie w y d a r ł  mu jej na nowo, albo też 
aby przez nią samą nie był odepchnięty.

Nikoniec drzwi się otworzyły, dreszcz rozko­
szny przeniknął go wskroś...

Wysoka postać kobieca ukazała się hh progu,

gdyż nikt z tego grona nie starał się o końce 19 
a w chęci zapewnieuia Kaliszowi i fab ry cz n e ,J 
go okolicy kolejowej komuuikacji z resztą *r J 
cesarstwem i zagranicą. r

O ile starania tych osób zapewniły lub P o ­
spieszyły pomyślny skutek, dziś przesądzać 
można—w każdym razie przypuszczać 
ich starania, łaskawie poparte przez JW.• eBj»
go Namiestnika, pominięte nie będą i , j0- 
kaliskiej okolicy w właściwym czasie uwzgl§“ . 
ne zostaną. Spodziewany przecież, gdyż ^  
mniej nie nazywamy go pewnym, rezultat, 
daje nikomu tytułów, do upatrywania w naj . 
interessowniejszej i mającej na celu dobro . 
okolicy, czynności—jakichciś materjalnych i es 
stycznych dążeń. :sk

— Ponieważ liczba żebraków w K aliszu ,
o tem nie jednokrotnie wspominaliśmy w 118 je. 
piśmie, bezustannie wzrasta, przeto z uPoW®r03it 
nia JYV. Gubernatora, Prezydent miasta 
na dzień jutrzejszy pewną liczbę osób w K i4 
zamieszkałych i znanych z gotowości nie ^  
swych trudów na korzyść cierpiącej l u d z k o ś ć , j 
narady nad środkami mającemi na celu z 1 . 0Ż, 
strony usunięcie żebractwa, z drugiej zaś z 
pieczenie losu nieszczęśliwych rzeczywiście n 
moc zasługujących. yjej

Od spełnienia tak ważnej posługi obywa11’ „je, 
nikt się zapewne z zaproszonych osób nie
0 środkach zaś przedsiębranych w kwestjj
twa, nie zaniedbamy podać wiadomości. ej-

— Przedstawienie zarządu miejskiego w P 
miocie corocznego assygnowania z funduszów^  
sy miejskiej na oświetlenie miasta summy 
uzyskało zatwierdzenie właściwej władzy* j g„ir 
wszy przeto od roku przyszłego lokatorowie od ^  
ty składki na gaz zupełnie uwolnieni z° ^  
właściciele zaś nieruchomości płacić tako*0 
lecz w mniejszej jak dotąd ilości. -niC ^

— W zeszłą niedzielę prawdziwie w* .g $  
mieliśmy powietrze, a ciepłomierz w połud 
słońcu, dochodził do 8 stopni.

—  Na pierwszych roratach w zeszłą
lę, tłumy pobożnych zalegały świątynie ^anfsiook‘- 
zajmując nawet korytarze, kruehty i prze ^

  -  ------------------------- J 1 -L - ~ -  " • a,*0 0 \ Y
ubrana w długiej czarnej sukni aksamitnej- 
lal... nie,... inna jakaś to była postać kr  ̂ tr 
z czarnemi, z białego alabastrowego czoła 
odrzuconemi włosami, otaczającerai tw arz P flje'
1 szlachetną, która powolnym zbliżyła si?
mu krokiem. v0i f .

Zmrok wieczorny niedozwolił mu z r a z u  
znać tych rysów; nareszcie.... ale czy 
może?.. . q 0 t»f“’

— Felicjo! wykrzyknął z przerażeniem j t# 
gdy ta doń się zblizyła;—Felicjol z k ą d  I 
przybyłaś?., ja szukam.... 0

Ona z uśmiechem spoglądała na bladą J & 
lękłą twarz.

— Pan szukasz Violi, a mnie spotka««”
wała. y o c  y  ' - a - i —n o<B‘ >

— Szczególna, niepojęta dla mnie zac eni», 
zagadka!—zawołał Gotard, drżąc z w z r u s  ^ cjo, 
gdzież Viola? mów pani, na miłość Boga- 
wszak widzisz moje męczarnie! jos0*''

— Czy pan tak bardzo złorzeczyć 0tP ’ 
który mimowolnie zrządził, że się zemną
łeś? który bezwiednie złączył nas zno» 
śmv się po raz ostatni uścisnęli, zanim 
dzieli nas na zawsze?—wyrzekła z głębo* 
kiem Felicja. . , , wp»tr̂ ,

Dręczony dziwnemi uczuciami, G°tar ,
wał się w tę cudną twarz, która poważny ^  *ł»' 
tnym spokojem szczególnie się odbijała „id 
snych swoich rysów, namiętnie drżących, 
znalazł wyrazu na odpowiedź. zup^jo

—  Zagadka która pana udręcza,
prosta, ciągnęła dalej Felicja;—ja iu K^,
Ameryki dla... tak! dla zapomnienia k}8Jnjc 
po śmierci mego ojca, nie ma dla mnie ^ ■■» 
żącego. Markiza udaje się zemną i P1! 
szukała towarzyszkę mówiącą po angiel ^  
ja tym językiem nie władam, i zresztą n ^  ? 
dla niej ową wesołą towarzyszką, zW „jojić 
utraciłam.... ojca. Markiza kazała 
»»p7onio w i»dnej z  gazet Niemiec P®* . jo 

miała sposobność 
Chciej mi pan uwierzyć, że mnie
a z tąd Viola
Chciej mi pan uwierzyć, że mnie to <
mieć za towarzyszkę podróży przyj8 
lat dziecinnych i że będę m ogła PrZJ
do osłodzenia przeciwnego jej losu.

(D a l i ty  e*<!9
U t # 1’i.)



j -  ^  kościele 0 0 . Franciszkanów rozpoczęła się 
^nowenna do Niepokalanego Poczęcia N. M. P. 

°P(T ^ rzedstawipny w niedzielę,przez artystów 
ae t f  ^ k i e j  nFaust,” Gounoda, nadzwyczaj licz- 

»umy publiczności sprowadził do teatru . 
dniT Dowiadujemy się z dobrego źródła, że w tych 
(lokn Fykociner otrzym ał pozwolenie na
że(azQanie s tudjów przygotowawczych pod kolej 
s*owa^ C do Kalisza i odnogę do Wieru-

claw’L--W 0aŁ0(lzia p- Rajskiego przy ulicy W ro- 
Waui 0 .^ ’ mieście, zostawionych przy wykopy- 
ośru U .^kan aśc ie  kartofli, wypuściły łęciny na 
kóLC, i  a  w ziemi wydały kartofle wiel-

^uiyęii orzechów, ląskp y y j# -.
h j :  Gd uiedayrna przybyły, uam  znow u piękne 
32erlf'Ŵ ’ m’Sdzy ionem i szyld z napisem : „A ku- 
m  u Poyr,ażoiona praes, R ządu ;” a niżej: „Dzwo- 

. 'j° akuszerka .” W reszcie, k to  chce oglądać 
h> g j ' a|° jszą  wystawę, niech spojrzy na arcydzie- 
j»k M alarskiej tak*pod względem estetyki, 
go§ 1 wJkoóczeuia, O braz malowany przez jakie- 

?r t  ys t§ w osadzie S taw , i p rzybity  w rynku 
^ rz w ia r n i  dom u J\ś 32.

Si* ^  Ciągnienie loterji 5-ej klassy rozpocznie 
^  dniu 28 Listopada (10 Grudnia) r. b. 

dąrj.; Księgarnie nasze już się zaopatrują w po- 
' gwiazdkowe dla dziatwy, 

po '  ^ a  Album K opernika; złożyli prenum eratę 
lu jA  6 kop. 75 za bilety nadesłane redakcji Ka- 
go’: un.a fak przez redakcję Kurjera. Codzienne- 
Maroo.1 1)rzoz W. Feldmanowskiego; JW . Sulkowski 
Vy\y. f> Prezes Tryb. Kalisk., radzca stanu (Je 558); 
cWe'i ■ Ghodyński Stanisław, prefekt szkół Wło-
^aiiu W  556); Jabłoński Ignacy, p3tron Tryb.
Kalki ^  557); Chodyński Adam, patron Tryb.

Dap biletu). 
d?ie Sza lis ta  po je j o trzym aniu  zam ieszczoną bę- 

jf3  następującyin  num erze , 
jak za wyżej wym ienione bileta pobrana,
nijj w Wnież p ren u m era ta  zapłacona bez wyda- 
redaur?n u m era t ° ro m biletów, prześle się przez 
jer4 K aliszau ina do szanow. redakcji K ur­
ty ^  ^°dzienuego . z. uprzejm ą prośbą w niesienia 
fy ^ i^ n ię d z y  gdzie należy, i 'p rz e s ła n ia  Albumu 
lata • l*y®  czasie p renum eratorom  m ającym  bi- 
ftskaę n*e M ającym takowych, w edług adresów

J -  Wi* .

8Zą,vie Y dniu ^  listopada r. b., um arł w War- 
^i*kow- l ° masz B o g d a ń s k i ,  dziedzic dóbr
tWłok lCe> ‘przebywszy lat 53. Przeprowadzenie 
W śr0 i Miłkowic nastąpi w dniu 4 b. m., t. j.
H°dz Ci®> 0 S°dz' 4 po południu; nazajutrz zaś o
Die ' 1  * rana, nabożeństwo żałobne i pochowa- 
<lzie • ‘°k do grobu familijnego, na które żona i 

z®I)ra3zają.
l | ^ l l "  dtnu 29 z. m., K atarzyna z Sękowskich 
S  wdowa po radzcy honor., lekarzu \vę-
Moała r |! P°w. Kaliskiego, w wieku lat 70, prze- 

Sl9 do wieczności.

  ■ ■ u f w o o ł a n .  —

W ^  ~  Rozwiązując pytania zadane
^ S zc i aKszanina, co znaczy: pan NN., pani NN.;
pdPowie mowa o publiczności, litery P. T .— 
k i i  ł - am’ że: 5>N. jest najczyściejszą jroustru- 

fcrneiaC( f i m i e s ł o w u  czaśu przyszłego formy 
.G^lnrum ripcessitatis) i czyta nomine 

"'V  Wv •*’ <‘en’ którego nie chcemy imie
>f\u. / Inienić, imieniem własnem nazwanym byk 

sk ła /f^  ln0wa 0 publiczności, ponieważ tako- 
^i^tnoż - jaśaie oświeceni, jaśnie wielmożni,
bią 2»t *’ u r°Gzeni, sławetni i t. d.; dla uniknie- 
łóty nieni powtarzania należących każdemu tytu- 
fefaj k fZe sRS- tiP. Ti,” co znaczy: pleno titulo, t. j. 
leży. jaki się każdemu z publiczności na-

-F- Sołdr...

Korespondencja Kaliszanina.

Łęczyca, d. listopada J.872 r.

U S T  I I .
W

Kście nie zdołaliśm y uw ydatnić 
^  działa lności m iasteczka, pominęliśmy 

fięa  : bćgo z o c z e n ia  pod względem przemy,sło- 
♦ 1Qieja ^  ,aom icznym. Na łąk ach  przy m ieście 

\ ™ le racjonalnie u rządzone eksploatacje 
l*ty 1 ^ le rwsza konna, u rządzona przed  kilkom a 

2ez obywatela wiejskiego, znanego z p rzed ­

siębiorczości i energji. P . G. dostarcza  corocznie 
120,000 centnarów  torfu  prasowanego, p łaconego 
z dostaw ą po kop. 15 za cen tnar. Kopalnia d ru ­
ga z parow ą lokom obilą, założona przez p rzed ­
siębiorców w arszaw skich i obywateli miejscowych, 
ze znacznym  kap ita łem  i obszerną p rzestrzen ią 
torfow isk, p rodukcję rozpoczęła sposobem próby 
w, porze spóźnionej, bo 15 p rz e śn ią ; w przeciągu 
dw utygodniow ego prow adzenia robót wyproduko­
wano torfu  i 500 centnarów ; to rf  ten dostatecznie 
uie m ógł być wysuszony, i dziś o jego wartości 
stauowczo tw ierdz ić nje można. W ywołane do­
św iadczeniem  zm iany i ulepszenia dokonyw ają się 
lub dokonanom i zostaną tak , że z wiosną doby­
wanie i p rasow anie  to rfu  prowadzonem  będzie bez 
przerw y.

Lasy okoliczne w ytrzebione oddaw na, sążeń ku- 
biezuy drzew a sosnowego arcy-m ikroskopijnych 
rozm iarów, p łacim y po rs. 12. S k ładu  węgla k a ­
miennego uie mamy; zamożni mieszkańcy mogący 
nabyć, k ilkadziesią t korcy odrazu, kupu ją  go w Lo- 
dzi, i za o d s ta w ę , 'd o ‘Łęczycy p łacą  po kop. 25 
od’ ko rca . ' ' ‘ w

Nie tylko p ro le ta rja t, ale i średn ia  klasa o te ­
go rodzaju luksusach, ja k  węgiel, i marzyć nie 
m*żę.

Próby porównawcze węgla karaieunego i torfu, 
dały  ta k i rez u lta t jednego  dnia: , lokomobilą paro­
wa spbtrzebow ała siedm korcy ‘ węgla, korzec po 
rs. 1 kop. 20 , czyui rs. 8 kop. 40; na drugi dzień 
w tymże p rzeciągu  czasu śpalono w niej to rfu  25 
centnarów , cen tnar po kop. 15, czyni rs. 3 k. 75; 
cyfry p rzem aw iają za torfem , i ź  tych przyczyn 
przedm iot ten  mocno nas obchodzi, tem bardziej, 
że to lub inne paliwo m ają za  cel ochronić nas 
w. zimie od zm arznięcia we własnych m ieszka­
niach.

Żeby sobie wyobrazić te  nieszczęśliwe jam y, k tó ­
re zowią się naszem i m ieszkaniam i, w których Eol 
dźwięcznie pa harfie przygrywa, a wichry i cugi 
przez szczeliny —  aa wzór pociągów drogi żela- 
zuej przez tunel M ont Cenis —  tam  i napow rót 
p rzeciągają  swobodnie, w k tórych  brylantow a mo- 
za jka  śniegu wyścieła ściauy salonów i m ieszkań, 
gdzie nie rzadkością je s t  *potkać się z wiszącemi 
u okien sta lak ty tam i — a k tóre nasi profani po 
barbarzyńsku  w yrąbują św iętokradzką siek ierą ,—  
żeby w łaściw ie te  nie wysłowione rozkosze ocenić, 
trze b a  ich zakosztow ać, trzeba  tu ta j mieszkać. 
Z resz tą , co w tem  dziwnego, że sto larz uie um iał 
okna dopasować, i ono nie p rzysta je  do futryny? 
Co dziwnego, że ślusarz źle ok u ł okno i zam knąć 
go nie m ożną? M ularz cóż winien, że fu trynę 
nieeo krzyw ó w m urow ał? K to  winien, że drzewo 
było świeże "i po wyschnięciu drzw i się spaczyły, 
a w podłodze utw orzyły się szpary? K to winien, 
że ściana cienka i mróz przez nią p rzechodzi?— 
K to winien, że ceg ła niedostatecznie wypalona i 
wilgoć przepuszcza? Zdun co winien, że pieca nie 
um iał urządzić, i pO napaleniu musisz drzw i i 
lpfcik otworzyć, a z m ieszkania uciekać? K to wi­
nien, że'..... a  dajm y już pokój tem u. Nasza spo­
łeczność je s t wysoce um oralnioną; posiada gospó- 
$ar*y domów zacnych, a czułych o dobro lo k a to ­
rów "sw o ich \ uczciwych* i znanych z bezin tereso­
wności przemysłowców, zdolnych a pracowitych rze­
mieślników,—  i gdzieżby tu  szukać winnych ? Tyl­
ko cynizm obrzydły może splugawić co szlachetne, 
a p iękne. Łęczyco, luba Łęczyco, ty perło  u rjań - 
ska; ty  św ieczniku na szlakach ludzkości, z za­
chwytu topnieję w św ietle twoich prom ieni!

Leant.

Różne wiadom ości.

=  Londyn, d. 18. D obre wrażenie spraw iło to 
na publiczności naszej,1 żó 680,000 f. szUT.1 jirzez 
kom isję finansową hiszpańską w term inie wypłacone 
zostały . P ła tn e  dzisiaj t r a t ty  na 120,000 f. s tr. 
dziś zrealizow ane zostaną, ś ro d k i ku  tem u czer- 
pnięte są z forszusów, k tó re  bank paryski mimo 
krytycznego ta rg u  pieniężnego, rządow i hiszpań­
skiem u uczynił. 1

—  P rzytaczam y kilka aforyzmów o kobiecie, 
czerpniętych z „Niwy:”

„B óg stw orzył kobietę, a d ja b e ł do rob ił je j pa­
zury.”

,,Ze wszystkich dzikich zw ierząt najniebezpiecz­
niejszą je s t kobieta, bo ma broń  w ew nątrz siebie.” ; 

„M ężczyzna je s t duchem, kobieta m a te rją .” 
„K obieta je s t niebem  dla zmysłów, piekłem  dla 

duszy, a czyścem dla kieszeń i.,J

Jaskinia Monsummano.

[Dokończenie).

Podczas potnieuia zn ikają  najostrzejsze bóle, 
bądź reum atycznćj, bądź new ralgicznćj, bądź też 
syfilistycznćj na tu ry ; zapewne w sk u tek  nadm iaru  
sa le tro ro d u  i kw asu węglowego, znanych jak o  do­
skonałe  środk i uspakaja jące. W sku tek  zapewne 
tego uspokojenia bólu, odbywa się i godne podzi- 
wienia szybkie zabliźnienie się ran  i owrzodzeń. 
W ogólności czas potrzebny na kurac ję  transp i- 
racy jną je s t stosunkowo bardzo krótkim ; ś ro d ­
kuje bowiem, stosownie do okoliczności między 
8— 16 dniami.

Chorobam i przeciw  k tórym  pow ietrze ciepłe pie­
czary Monsummano za pośrednictw em  spokojnych 
i obfitych transp iracji, zwycięzko walczy, są: po­
dag ra  w różnych odcieniach, chroniczny reum a­
tyzm , g łucho ta reum atyczna, błędnica, upławy, 
dyssen terja , otyłość, syphilis te rtia r ia , zakażenia 
jodowe, ołowiane i m erkurja lue, k a ta r  chroniczny, 
skrofuliczna i tuberkuliczna kacheksja, początko­
wa niepłodność i w ogóle wszystkie z zakażenia 
soków pochodzące cierpienia.

P od ług  zdania doświadczonego lekarza  tego z a ­
k ład u  leczniczego Dr. T urchetti, stud ju jąeego  sk ład  
i sk u tk i jego od ćwierci wieku, pow ietrze piecza­
ry oddziaływ a za pom ocą tfżech  czynników  1; 
za pomocą wdychania alkalicznych, ostrość krw i 
zobojętn iających  cząstek; 2) za pomocą wypę­
dzania zepsu tych  soków, skutkiem  obfitego i en e r­
gicznego potnienia, i 3) przez elek trom agnetycz­
ne ożyw ienie system u nerwowego.

Takim  sposobem, ten  zak ład  leczniczy, je s t je ­
dynym w E uropie, i żaden chory, k tórem u pobyt 
w nim w skazany, nieopuścił go bez trw ałego  po­
lepszenia. M onsummano samo ma, oprócz tego 
wyborne kąpiele faliste w „b rag  ni P a rlan ti,” — a  o

mili oddalone, sław ne swemi alkalicznem i szcza­
w ianam i, niewypowiedzianie cudne miejsce „M on- 
teca tin i,” ze swemi ogrodam i i przechadzkam i gó- 
rzystem i, tak  nazw ane „w łoskie B aden-B aden,” po­
daje  m iłośnikom  wesołych tow arzystw  i przepysz­
nych krajobrazów  możność używania najp iękniej­
szych uciech i widoków tćj kogatej przyrody. 
U przejm e i łagodne, ja k  ich narzecze toskańskie, 
są obyczaje i sposób obśjścia się mieszkańców te j 
doliny apeniaskićj; gościńce wzorowo utrzym yw a­
ne, a rty k u ły  żywności i ceny m ieszkań, jeszcze 
do tąd  p rzez  „aw i sacra fam es"  niezarażone.

L . Lub .....

Przegląd polityczny.

U w aga Świata politycznego zwrócona je s t p ra ­
wie w yłącznie ha W ersal, gdzie rozstrzygnąć Się 
m iała walna bitwa m onarchistów z prezydentem  
rzeczpospolitej. Posiedzenia Izby w ersalskiej róż- 
poczynają się koło trzeciej po południu, i trw ają  
do szóstej tym  razem  jed n ak  d y sk u s ja 'm o g ła  się 
p rzeciągnąć do późnego wieczóra, i zapewnefh te ­
mu przypisać trzeb a , że dotychczas te legram  nie 
zawiadom ił nas o rezu ltac ie  walki.

Depesza z K onstantynopola zawiadam ia, że zn a­
ny dziennik przym ierza Turcji z A ustrją  i N iem ­
cami, Kalii basza, p rzesta ł być m inistrem  spraw 
zagranicznych. W iadom ość to  wielkiej wagi i.te r t-  
bardziej zastanaw ia, że ani dzienniki wiedeńskie 
i peszteńskie, an i prasa półurzędow a pruska, k tóre 
przecie wypadek ten  żywó obchodzić powinien, ż a ­
dnych uwag nad nim nie czynią. W idać że naw et 
w sferach m in isterjsinych  austrjack ich  i niem iec­
kich wiadomość była nieoczekiwaną, i że dzienniki 
nie o trzym ały jesżcże instrukcji.

„Neue fr. P resse”  wylicza fortece niemieckie, 
które teraz m ają być znacznie rozszerzone i wzmo­
cnione. S ą one następujące: M etz, S trasburg , Mo­
guncja, Kolonja, W ezel, Głogów, Toruń, Poznań i 
Królewiec, a  nad to  Bydgoszcz, w której nowe for­
tyfikacje są  zakładane.* W ogóle cała praca forty­
fikacyjna w Niem czach skoncentrow ana je s t nalin je  
graniczne od zachodu i od wschodu, jakoteż na ob ­
warowanie brzegów morskich. (z G. P.)



Telegrammy.
P a ryż , 2 9  listopada. W Zgromadzeniu Narodo- 

wem panuje niepewność. Publiczność jest spo­
kojna.

Dziś wieczór zakończenie dyskusji.
Berlin, 2 9  listopada. W przyszłym tygodniu 

projekt prawa o ordynacji powiatowej wniesiony 
będzie do Izby Panów, której 25 nowych człon­
ków ma być mianowanych.

P a ryż , 3 0  listopada rano. (Tel. G. Polskiej). 
Uchwała pomyślna dla rządu. Większość 36 gło­
sów. Pożyczka 85,95.

Ogł oszen ia .  

Kalendarze na rok 1873,
książkowe, ścienne i kieszonkowe, w różnych ga­
tunkach i językach, mianowicie: polskim, ruskim, 

niemieckim i francuzkim, wszystkich wydań

“NT E J ”
w księgarni i składzie nut muzyeznyeh

,1. M i t t w o c l i a  h  K a lisz u .
Tamże bileta na Album i pamiątki jubileuszo­

we Mikołaja Kopernika, oraz akcje Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknfch. Warszawskiego i K ra­
kowskiego są jeszcze do nabycia. (5 0 5 -3 -3 )

Abonament miesięczny tylko kop.30!

CZYTELNIA
polska i francuzka

przy Księgarni H. HURTIGA w Kaliszu
znacznie najuowszemi dziełami powiększoną zo­
stała. Abonament książek miesięcznie kop. 30.

(4 9 8 -8 -4 )

CZYTELNIA

SU I liliiIUU
m ieszc7 4 ca  się  p rz y  K się g a rn i

J. Fingerhuta:
ciągle nowościami się pomnaża. Przytem  urzą­
dzony u mnie jest K a n t o r  do przyjmowania 
prenumeraty na dzieła i pisma w kraju i za, g ra ­
nicą wychodzących, wszystkie obstaluuki najdalej 
w przeciągu trzech dni najpunktualniej uskutecznia. 
Tamże Biblja Uorcgo dzieła Kazimie­
rza Brodzińskiego i inne najnowsze wy­
dania po cenach warszawskich każdego czasu są 
do nabycia, (503 — 6-4)

Ekspedycja gazet i pism perio­
dycznych krajowych i zagrani­

cznych
p r z y  k s ię g a r n i  1 s k ła d z ie  n u t  m u z y c z n y c h

Henryka Hurtig
w K a l i s z u ,

przypomina prenumeratorom, że czas zamówień na 
ro k  1873 I-szy kw artał się zbliża, a dochodzi 
pism bez przerwy, zależy od wczesnego nadesła­
nia należności. Nadmienia zarazem, że przyjmu­
je zapisy na wszystkie pisma perjodyczne krajowe 

i zagraniczne.
(5 2 6 -8 -1 )

Alkoholometry
Trallesa polskie, z patentami, petersburgskie w kom­
plecie i pojedyncze; kompleta gorzełnicze, z cu- 
kromiarem, kartoflomiarem, ciepłomiarem i t. d. 
z opisami. Próby do kartofli z maszynkami do 
wykrawania i cylindrem. A erom etry, barometry, 
termometry pokojowe, kąpielowe i inne, oraz wszel­
kie inne próby i artykuły  optyczne po cenach 

najtańszych poleca skład

J. Mittwocha w Kaliszu.
(5 0 4 -3 -3 )

Z a w ia d a m ia  o so b y  in te re s o w a n e  iż w  dn iu  
11 /23  L is to p a d a  18 7 2  ro k u  u d z ie liłem  je -  
n e ra ln e  p e łn o m o c n ic tw o  do  d z ia ła n ia  w  m o- 
je rn  im ien iu , W ie lm o żn em u  E d w a rd o w i P r ą -  
d zy ń sk iem u  w ła śc ic ie lo w i d ó b r  W ię z o w a - 
W o la  w e  w sze lk ich  m oich  in te re sa c h .

Ludwik Niemojowski.

i W Dominium K A Z I M I E R Z
_________ jKoninem znajduje się na sprzedaż
sztuk ciężkich s k o p ó w  i 50 ciężkich © p # - 
s ó w  Wiadomość na miejscu. (510-3-3)

!•
K. Kaszyńskiego

w  Ł ęczycy .
Przyjąwszy A g e n t u rę Buskiego łf*  

warzystwa ubezpieczeń od ogflf 
w Petersburgu na Łęczycę i okolicę, d0'. 
pełnia ubezpieczeń tąk  nieruchomości jako też 
ruchomości, o czóm ma zaszczyt podać do f 18'  
domości publicznej. (517—-4*2)

Niżćj podpisany ostrzega niuiejszem, aby nikt

K1AS8YCZNUJ
HENRYKA HURTIG

H f
ulica Warszawska dom właany JV5 47,

Poleca się losami do klassy 5-ej
l iO tc r j i  l l f )  w różnych częściach i po 
cenach następujących:

Cały los . . rs. 5 1  kop. 8 0 .
Pół losu . . „ 9 5  „ €»©.
Ćwiartka losu ,, 1 9  ,. & © .

Ciągnienie rozpocznie się dnia 10 
grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch 
tygodui.

Obstalunki na losy z prowincji nadsyłane, 
wykonywają się spiesznie i akuratnie.

P l a n  L o t r  j  i 5-tej K l a s s y
1 Główna wygrana . . rs. 75,000.
1 W y g r a n a .................... „ 40,000.

30.000.
10.000.

2 Wygrano po rs. 8,000 „ 16,000.

yvuyjoauj, usurzoga niuiejszem, a oj. — 
nie nabywał kwitu mego własnoręcznego na su® 
mę rs. 180 przez wypłacenie waluty lub nie hr 
w zastaw, na imię Pana Przyreinbel właśei®6 
fabryki machin rolniczych w Kaliszu wystaffj80*' 
go za urządzenie Aparatu konnego z terffli°e __ 
wypłaty w miesiącu Grudniu. Ostrzeżenie to P1?' 
chodzi ztąd, że urządzenie zrobione dotąd n 
jest i być nie może użytem w skutek niedok*a' 
dności, która naraziła podpisauego na wielkie str*' 
ty przy rozpoczęciu gofzelni, o czem protoku® 
urzędowe w miejscu spisane poświadczają. f 

Każdy zatem nabywający powyż wzmianko*8®? 
kwit narazi się na dobrowolną stra tę  wyłożony 
pieniędzy, jako z kwitu nieterminowego w s , 
tek niedobranej roboty a dziś zakwestyono*8nj 
w wypłacie.

w Jesionuy dnia 29 Listopada 1872 rok® 
(521) ł f .  Z a l u s k o u s * 1'

i
1
2
4
5 

20 
30 
50

155
300

6,380

8,000
5,OuO
2,500
1,000

500
200
100
80
70

30,000. 
„ 13,500. 
„ 30,000. 
„ 15,000. 
„ 10,000. 
„ 15,500, 
„ 34,000. 
„ 446,600.

6,950 W y g ra n y c h ....................... rs. 734,600
(492-8-6)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność m iasta Kalisza 
i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w mie­
ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w domu 
własnym pod A 184 obok cukierni p. Iłildebranda 
na nadchodzące święta Bożego Narodzenia, zaopa­

trzony został w

PIERNIKI
różnego gatunku jak  również

w drożdże  świeże w ie d e ń s k ie
(5 0 6 -3 -3 )  Karol jflarszel.

Dentysta M. Landau
z Warszawy,

ma honor podać do Szan. Publiczności, że w prze- 
jeździe przez Kalisz przyjmować będzie cierpią­
cych kilka dni w Hotelu Berlińskim począwszy 
od dnia 15 grudnia b. r. (5 2 2 -3 -1 )

Mam honor zawiadomić osoby 
sowane, że cenę lekcji od ac2al
tutejszego gimnazjum zniżył® ****

Haimanfl,
Artysta-kali$r*

Zgłaszać się do mnie można do mi®sf 
nia mojego w hotelu krakowskim N*'

Na folwarku Rypinek jest 
do sprzedania para koni si­
wych, ogier i klacz po lat 5, ,

za cenę rs. 450, oraz sanki aleganckie 
nowe. Tamże jest potrzebną Bona Er#**1 r7y* 
zka do 2-ch chłopczyków, która by mógł8 P., 
sposobić dzieci do 1-szej klassy. (523—3

MIESZKANIE
składające się z dwóch pokoi i kuchni, 
z dwóch pokoi i sutereny, je s t od nowego 
do odnajęcia, ulica Grodzka obok Hotelu 
ra wiadomość u siedlarza S t e f a ń s k i ® #

(524—3 ^

Osoba w średnim wieku znająca sl® , 
gospodarstwie miejskiem i wiejskiem, P tl 

kuje obowiązku gospodyni. Wiadomość za ro g * 
wrocławską w domu pani K utner Nr. doinÛ o)

eh

Mścisław Ostrowsk1
w Kole. .

Przy mojej fabryce machin i narzędzi r°lai°fntią 
jest od dnia 1-go listopada r. b., tamże cZ'

LEJNIA ŻELAZA,
a to z najlepszego angielskiego surowe8- ^ e. 

Zakład mój dołoży najusilniejszych 3t9r^ j IJoel; 
by przy umiarkowanych cenach każdy obst8 ^,  
dobrze i w możliwie najkrótszym cza3^ ^ j  g-6)

Redaktor, «I, T ań sk i. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


